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S p i s  r z e c z y .  Nowy sposób wyrabiania cukru  z buraków. -  Niektóre uwagi n a d .  budo wni- 
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F a b r y k a c y a  c u k r u  z b u r a k ó w .

.No*?/ sposób wyrdbiania cukru z bu­
raków.

Wynalazek p. R c i c h c t i b a c h a ,  o k tórym  w 
Nrze 18 Tyg. była mowa, został już przez pisma 
publiczne ogłoszony, i brzmi jak  następuje:

„Z nam y już teraz główniejsze postępowania 
nowej metody pana Reichenbacha co do w yra­
biania cukru. Dziwie się zaiste należy, iż tak ła ­
twy i prosty sposób, wcześniej nie został odkry­
tym,  i w praktykę wprowadzonym ,

W  głównych zasadach zdaje się on byc tylko 
.'przeistoczeniem, tyle osławionej m aceracyi;  j e ­
dnakże w tern się od niej różni, iż wszelkie t rudno­
ści, jakie dobrem u je j  wykonaniu stały na przc- 
zskodzie, za pomocą trafnego zastosowania środ­

ków  mechanicznych, z największą łfitwośeią i p o ­
spiechem usuwa.

Otóż jest  w krótkości postępowanie p. Reichen­
bacha:

„Bpraki w cienkie talerzyki, czyli płatki k ra ja ­
ne, padają bez pośrednio z pod  noży, w wodę wrzą­
cą, zamieszczoną w naczyniu półcylindrow cm , o 
10 oddziałach, czyli przegrodach. W  pierwszym 
oddziale zostają buraki tylko pó ł  minuty; poczem 
przechodzą do drugiego, z tego do trzeciego, i t .  d. 
W  każclem zostają tyle czasu co w pierwszein, tó 
jest  przez p ó ł  tui nuty.

P o d  czas przechodzenia z jednego oddziału do 
drugiego, przebywają parę wodną, bezposredr.no 
nad oddziałem się znajdującą. Po 5 minutach a -



—  154 —

puszczają ostatni oddział, zupełnie juz z części cu­
krowych ogołocone.

Cały apparat ciągle jest napełniony parą i wo­
dą wrzącą. Do lOgo oddziału bezustannie napływa 
woda wrząca, i rozlewa się z niego, do 9go, z te­
go do 8go i t. d. aż do Igo, z którego w postać* 
soku burakowego płynie bezpośrednio do 'kotła 
defekacyjnego. Tym  sposobem buraki krajane i 
woda, poruszając się w przeciwnym sobie kierun­
ku, przejmują się nawzajem pod czas tego biegu-

Sok burakowy, oswobodzony z białka rośli u- 
nego, płynie do kotła w stanie wrzącym, i nieba- 
wnie przez wapno byc może oczyszczonym; a za­
tem nieuchronna pod czas m a c e r a c y i  strata cza­
su, wcale juz tu miejsca nie ma.

Sok trzymał w B T a n s k o  8 stóp B„ podobnie 
jak otrzymany zą pomocą prassy; ąje CQ do j a­
k o ś c i  i i l o ś c i  cukru, nadzwyczajna okazała się 
różnica; albowiem, kiedy podług dawnego sposo­
bu otrzymywano tylko 5 proc. cukru surowego; 
nowa metoda wydała go 8 do 9 proc. Zadziwia­
jącą zas jest czystość soku, co dosmaku i koloru. 
Otrzymany syrop w końcu marca, lak b y ł  sma­
czny, tudzież i melasa tak czysta, jaka tylko w 
pierwszych dniach września, podług zwyczajnego 
postępowania, się otrzymuje. Kryształy cukrowe, 
po wyciśnięciu z nich melassy, tworzą już niemal 
białą massę,- a melassa ani śladu nie posiada gory­
czy, właściwej tej, która pochodzi z soku, za po­
mocą prass otrzymanego.

Te wypadki, połączone z największem upro- 
stnieniem i skróceniem pracy, zapewniają.metodzie 
p. Reichenbacha tak,wielkie korzyści, iż gui tla chwi­
le nie można się wahać w przyznaniu jej nad wszy­
stkie poprzednie pierwszeństwa.

Doświadczenie bowiem uczy, iż z i m n a  ma -  
c e r a ę y a  z u p e ł n i e  nie odpowiada celowi. W y ­
ciąga ona wprawdzie pierwiastek cukrowy z tej 
części miazgi burakowej, którą woda dostatecznie 
przenika; ale zostawia go tam (w środku massy),

gdzie jej działanie ustaje; oprócz tego, połączona 
jest z tarciem buraków, które nie tylko jest koszto­
wne, ale i wiele zabiera czasu (a).

M a c  e r  a c y a  l e t n i a ,  ktornj już wielokrotnie 
probowano, mocniej nieco działa na wydalenie cu­
kru; jednakże i ona nie wyprowadza wszystkich 
jego cząstków; przynajmniej wymaga do tego bar­
dzo wiele czasu; a jak wiadomo, nie tak szkodli­
wie na wydatek cukru krystalicznego nie działa, 
jak strata czasu, i dla tego yo, metoda B o ż e g r ,  
nigdzie dotąd pożądanych nie wydala skutków/

(a) Nie wiem czyli autor z własnego, prakty­
cznego przekonania utrzymuje: ź e  z i m n a  nia- 
c e r a c y a  n i e  w y  c i ą g a z u p e t  u i e c u k r u  z a ­
t a r t e j  m a s s y  b u r a k o w e j .  Wyrażenie zasje- 
S ° ~ ~ ze- g °  ż o s t a w i a  t a m , — w środku massy—  
» -1 e j ej d z i a ł a n i e  u s t a j e :  słusznie nasuwa 
h*ysl, jz nie posiada dobrego o maceracyi wyobra­
żenia; a przynajmniej- o tym jej rodzaju, jaki opi­
sałem w K a l e n d a r z u  R o l n i c z y m  nar. 1838. 
Jest bowiem tamże powiedziauenir że  u t a r t a  
m a s s  a b u r a k o w a ,  c z t e r y  r a z y  n a l e w a  się 
ś w i e ż y m  p ł y n e m ,  (najprzód wodą, polepi co­
raz mocniejszym śók p m  burakowym'); że  p o  k a- 
z d e m j e j  n a l a n i u ,  n a 1 e ż v c i o s i ę  tn i ę s z a 
z t y m ż e  p ł y n e m .  A zatem'już przez to m i e ­
s z a n i e , '  wszystkie cząstki massy na d z i a ł a n i e  
w o d y  s ą  w y s t a w i o n e ;  a to tern bardziej, iż 
m i ę s z a n i e  cztero-krotnie się powtarza. Nie masz 
więc tu ś r o d k a  ma s  sy, w ktorejby cukier móoł 
pozostać. A zatem, kiedy autor przyznaje: iż  z°i- 
m n a  m a c e  r a c y  a w y c i ą g a  p i er  wi a  s t e k  cu­
k r o w y  z t e j  c z ę ś c i  m i a z g i ,  k t ó r ą  w o d a  
d o s t a t e c z n i e  p r z e n i k a ,  (co też liczne do­
świadczenia wskazują) w y c i ą g a  g o  w i ę c  z c a ­
ł e j  r o a s s y ;  bo powtarzam: c a l a  m a  s s ą  na  
d z i a ł a n i e  w o d y  j e s t  w y s t a w i o n a ,  a to  
s k u t k i e m  c z t e r o k r o t n e g o  j e j  p o m i ę s z ą- 
n i a ’c Nadto, skoro dodamy do massy burakowej, 
należycie roztartej, równą jej ilość wody lub so­
ku na wagę (podług przepisu), wtedy massa bu­
rakowa, nie od razu osadza się na spód naczynia, 
a tern mniej z b i j a s i ę  w t a k ą  b r y ł ę ,  k tó .r e j -  
b y w o d a  p i / e m  k n ą c n i e  m o g ł a ;  ale raczej 
zostaje czas niejaki jakby zawieszona w płynie; i 
dopiero zwolna na dno się osadza. Aledo zupeł­
nego i mocnego skupienia się na spodzie, nie ma
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Tylko najmocniejsze gorąco, silnie przejmuje 
substaneyę buraków, i rozrywa ich tkankę komór­
kową, sok cukrowy zamykającą. Dla tego, wrzą­
ca woda, szybko odnawiana, tak dalece wyciąga 
cukier, iź nawet ani śladu w burakach go nie znaj­
dujemy. Nadto, pod czas tej czynności, z jednej 
strony, (skutkiem mocnego gorąca), białko się ści­
na, i pozostaje w burakach; z drugiej zaś, zostaje 
tamże w znacznej części także i k w a s  g a l a r e ­
t o w y  (ącide pectique) w stanie nierozłożonym; i 
stąd to pochodzi czystość soku i białość kryszta­
łów cukrowych; albowiem im mniej się znajduje 
w soku burakowym rzeczonych dwóch istot, tem 
tez jest on czystszy i bielszy wydaje cukier.

Metoda Reiehenbacba przewyższą maceracyą 
Bożego, nie tylko pod względem skrócenia czasu, 
i nieprzeistaczania cukru krystalicznego w rne- 
lassę, a następnie wyższego Wydatku cukru, 
ale nadto, usuwa główną /Uechaniczną zawa­
dę rzeczonej maceracyi. Na przykład, podług 
zasady Bożego, woda ma przesączać przez talerzy­
ki, czyli płatki burakowe i zabierać z ich komórek 
pierwiastek cukrowy, ale tez talerzyki leżą tutaj 
tak mocno skupione, a nawet, za pomocą swych 
gładkich powierzchni tak ściśle z sobą spojone, 
iż woda nie mogąc przez nie sączyc, odpływa po 
największej części po brzegach naczynia, lub tez

ona dosyć czasu, ponieważ tylko przez pół godzi­
ny zostaje połączona z wodą, lub sokiem; po upły* 
wie zaś tego czasu sok się spuszcza; miazga świe­
żym nalewa i znowu należycie się mięsza. A zatem, 
w powyższem zdaniu autora, widzę nowe poparcie 
Zalet z i m n e j  m a c e r a c y i  u t a r t e j ,  m a s s s y  
b u r a k o w e j ,  nie zaś jej naganę. Owszem, mo­
cno jestem przekonany, iź ten sposób otrzymywa­
nia soku burakowego, równie łatwy jak prosty, 
najstosowniejszym jest do d o m o w e g o  wyrabia­
nia cukru. *Nie potrzeba pewnie namieniac: iż 
p  r z e z d o m o w ą  f  a b r y k a c y ę, nie rozumiem 
produkowania cukru np. na własną potrzebę (jak 
to niektórzy mniemają); ale raczej wyrabianie do 
handlu 3(KtO, 6000, 10000 i więcej funt. cukru 1 
.surowego. Bed.

fu i owdzie przez utworzony sobie mu i ,  pomiędzy 
massą skupionych talerzyków; skutkiem zaś tego, 
znaczna częśc buraków zachowuje cukier, albo po ­
czyna fermentować; tym sposobem c z a s  i c u k i e r  
daremnie są stracone.

Temu to skupianiu się płatków burakowych, 
zapobiega postępowanie Reichenbacha, przez to, iż 
tu buraki przechodząc z jednego oddziału do dru- 
giego, padają niemal pojedynczo w wodę, a nastęr 
pnte muszą koniecznie zmieniać swe położenie i 
coraz nową częse powierzchni na działanie świe- 
żej gorącej wody wystawiać; nadto, wszystkie ich 
części para wodna przenikając, do tem łatwiejsze­
go wydania cukru usposobią.

A więc, w trzech głównych punktach metoda 
Reichenbacha różni się od metody Bożego; naj­
przód co  d o  r o z d z i e l a n i a  s i ę  p ł a t k ó w  bw- 
r a k o w y c h ;  powtóre, i c h  c i ą g ł e g o  r u c h u ,  i 
w y s t a w i e n i a  n a  m o c n e  d z i a ł a n i e  w r z ą ­
c e j  w o d y  i p a r y ;  nakoniec p o d  w z g l ę d e m  
s k r ó c e n i a  c z a s u .

Skrócenie czasu nie kończy się tu jedynie co 
do otrzymania soku; rozciąga się bowiem jeszcze i 
na jego oczyszczenie, czyli defekaeyą, Płynie on 
tu do kotła defekacyjnego w stanie tak gorącym, 
iż go bez najmniejszej straty czasu można oczy- 
scic. Słowem, skoro się tu wszystko przyzwoicie 
odbywa, nie upływa więcej jak 1 /4  godz. od chwili 
krajania buraków, do odpływu soku oczyszczo­
nego z kotła defekacyjnego.. Wszakże ta krótkość 
czasu, (który według dawniejszego postępowania 
15 lub 20 razy jest większy), najpewniejszą jest 
rękojmią otrzymania największej ilości cukru kry­
stalicznego. Pod czas defekacyi soku, tworzą się 
na powierzchni płynu białe szumowiny, które ja­
sno przekonywają o jego  czystości.

Z pierwszego rzutu oka, może kto zarzuci tej 
metodzie, zuży wanie znacznej ilości materyafu opa­
łowego do wyciągnienia z buraków cukru, które­
go mało lub wcale nie wymagają inne metody.
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Ale wszakże na tom ias t  nie używ a się ju ż  pon iekąd  
o p a ł  do  defekacy i soku, g d y ż  ton, ja k  pow iedzia­
łe m ,  niemal w s ta n ie  w rz ą c y m  p ły n ie  do ko tła  d e ­
fekacyjnego. Z resz tą  p o ró w n a w c z e  ty lko do św ia d ­
czenia m ogą  tu  w skazać, czyli? i ja k a ,  zachodzi 
różnica p o d  w zględem  z użycia o p a lu .

O pis  narzędzi, ob ja śn io n y  n a rysem , za p o m o c ą  
k tó reg o  tak  ważne o trzy m u ją  się w ypadki,  p rzy rze ­
ka p. R e ic h e n b a e h  w k ró tce  p o d a ć  do  w iadom ości 
publicznej-, a lbow iem  n ie  żąda on  na sw ój w y n a ­
lazek w y łącznego  przyw ile ju ,  ale raczej ,  zostawia 
każdem u w olność ko rzystan ia  z niego.

W y c h o d z ą c  z te j  zasady , że bu rak i  p rzez  s a m o  
wystawien ie ,  (z n ie jaką p rzec ież  ostrożnością)  na

B u d  o w n i c t w

Niektóre uwagi n a d  budownictwem  
wie/skiem.

(A r t .  n a d e s ła n y ) .

U p o w szechn iony  dotąd  w  k r a ju  naszym  sp o só b  
stawiania b u d o w li  w iejskich, w o gó lnośc i  j e s t  d w o ­
jaki: z ce g ły  i d rzew a.

P i e r w s z e  o ile o d pow iada ją  w id o k o m  r o l ­
nika każdem u w iad o m o ; ich  w zględne b ez p ie cz eń ­
stw o przeciw n a jw iększem u  n ieprzy jac ie low i,  ja k im  
j e s t  ognień, kom uż  nie są znane?

D r u g i e  są n acechow ane  n ie trw afośe ią ,  w y ­
m aga ją  c iąg łe j trosk liw ośc i,  ab y  j e  należycie  u t rzy ­
m ać i od  w czesnego  o ch ro n ie  u p a d k u ;  zw łaszeza 
k iedy są staw iane z d rzew a w  n ie w łaśc iw y m  ści­
nan e g o  cz as ie ;a  cóż dopie ro  m ó w ić  o o w e tn  wiel-  
kiem n ie b ez p iec ze ń s tw ie  od  ognia? k iedy ten d o ­
b ro czynny ,  ą  r a z e m  lak  zgubny  żyw io ł w każdej 
części b u d o w li  n o w y  dla siebie zn a jd u je  zasi łek ,  i 
w tedy  dop ie ro  niknie, k iedy  p raw ie  znaku  wsi lub  
m iasteczka nie zostawia.

w o lny  przeciąg  pow ietrza ,  u trą c a ją  pew ną część 
zawartej w nich  w ody, spodz iew a  się p. R eiehen-  
b a c h ,  za p o m o c ą  s to s o w n e g o -u rz ą d z e n ia  m ie jsc a  
do  ich p rzechow yw ania ,  zm n ie jszyć  ich części w o ­
d n e  p rzyna jm nie j  o 1 / 3  część; a nas tępn ie  tak da- 
leca  skoncen trow ać ,  czyli uczyn ić  s ło d szy m , sok 
z i en °  ap a ra tu  do  ko tła  d e fe k acy jn eg o  p łynący ,  iż­
b y  zam ias t  8, t r z y m a ł  14  i w ię c e j  stóp  S.; przez 
co, w ieleby  się oszczędziło  nie tylko na czasie  ale 
i n a  opale .  C zynione w tej m ierze  na m ałą  po- 
dz ia łkę  d o św ia d c z e n ia ,  n a jp o m y ś ln ie jsz e  w y d a ły  
w ypadk i,  k tó re  w nas tępnym  ro k u  zostaną p o w fó rzo -  
n e  na  wielką skalę, i jeżeli  ce low i odpow iedzą ,  do 
w iadom ośc i  pub l ic zn e j  podane .

o W i e j s k i e .

K a ż d y  zapew ne w idział o k ro p n e  ognia zniszcze­
nia; każdy widział, a n aw e t  nie j e d e n  p a t rz y  na 
sm u tn y  stan walących się po naszych w s ia c h  i m ia­
s teczkach  b u d o w li ;  każdy zatem przyzna,,  że nie 
m a  za b u d o w ań  ja k  m u ry .  W sze lako  i n a  m u ro ­
w a n y c h  b u d o w la c h  ciąży wielki zarziyt ( p r z y n a j ­
m nie j  w n iek tó rych  m ie jscach),  a tern są: w i e l ­
k i e  k o s z t  a, k t ó r y m  o g ó ł  p o d o ł a ć  n i e j e s t  
w s t a n i e .  /

K aż d em u  ro ln ikow i o to najwięcej idzie, a b y  
p o s ia d a ł  kap i ta ł  w  o b ie g u ;  dla nadania ru c h u  sw e­
m u  g o sp o d a rs tw u ,  i coraz  większego ulepszania. 
Ale zyskaż na tem  g o sp o d a rs tw o ,  jeżeli wielkie ka ­
p i ta ły  w m u r o w a n y c h  tkwić b ę d ą  b u d ow lach?  czy- 
liź n ie  je s t  dogodn ie j  m a ły m  kosztem  za p ro w a d z a ć  
b u d o w le ,  b y le  s łuży ły  w y g o d z ie  i n os i ły  ria sob ie  
p rzyna jm n ie j  k i lkodziesięcio le tn ic j t r w a ło ś c i  zna­
mię? zapew ne, że na to każdy się nie zgodzi, kto 
pie posiada z b y tec zn y c h  k ap i ta łó w .

P rz y  b u d o w lac h  m u ro w a n y c h  c e g ł ą ,  w a p n o ,  
m a j s t e r  bardzo  wiele . kosztu ją . D rzew o,  c h o -
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ci.u w wielu okolicach naszego kraju wysokie juz 
ma ceny, i coraz wyższych spodziewać się należy, 
przecież dotąd ściana z drzewa mniej jeszcze k o ­
sztuje, aniżeli z cegieł na wapnie.

Ale po co mamy budow ać z drzewa, lub z ce­
gły i wapna, kiedy je  bardzo dobrze zastąpić m o­
żemy przez p i z ę. T e n  sposób budowania przyję­
ty niemal powszechnie w niektórych częściach Nie­
miec, i u nas od niejakiego czasu zjawiać się za­
czął. Jednakże nie wiem czyli złe onego zastoso­
wani, czyli też niedostatek obeznany di ludzi z tym  
sposobem, czyli nareszcie nie dobre  zastosowanie 
odraziło  j e d n y c h  od tego rodzaju budowania; 
d r u d z y  zaś, idąc ślepo za pierwszych zdaniem, 
nawet bez własnego doświadczenia, połępjają je  
zupel nie.

Mając za sobą własne doświadczenie, postano­
wiłem  przemówić za tym gatunkiem budow li wiej­
skich, i pokrótce sposób sta wiania p o d ług  mego 
własnego doświadczenia, tutaj przedstawić.

Najmocniej jestem przekonanym, iz po wsiach 
a nawet i miasteczkach, do budowli bez piętra, 
p.i za  bardzo dobrze m u r  z c e g i e ł  nietylko za­
stąpić, ale go nawet to  do trwałości przewyższyć 
może; jeżeli tenże wyprowadza się z cegły, ze z łe­
go m ateryalu  w yrobionej, niedokładnie wypalo­
nej; a jakiej, ogólnie niemal nasze dostarczają ce­
gielnie.

Pomijając istnące u nas uprzedzenie i przesądy 
przeciw murom  z p u y ,  pozorne przeciw nim za­
rzuty, byćby m ogły  następujące:

I. Źe  wymagają wielkich i kosztownyc fun­
damentów.

II . Źe ieh stawianie wymaga b ieg łego  majstra, 
kosztownych skrzyń i innych narzędzi.

III. Ze n ie 'w szędz ie  m ateryał stosowny się 
znajduje.

IV. Ze tynk wapienny nie trzyma sięściań gli­
nianych; ciągle częściami odpada, przez co ściany 
na zepsucie są wystawione.

V. Ze mieszkania z p i z y s ą  nie zdrowe, wil­
gotne i t. d.

Na te zarzuty odpowiedzieć można:
C o  d o  1. Fundam enta murowane i pod bu­

dowlami drewnianemi koniecznie są potrzebne; 
albowiem brak takowych, tak mocno się przyczy­
nia do prędkiego upaku całej budowy, że mnie­
m ana ta o s z o  . ę d n o ś c  na fundamenta m urow a­
ne, największym marnotrawstwem słusznie nazwać 
się może (a).

«Ale — mówią przeciwnicy p izy—  fundament 
pod ściany z pizy, musi być szerszy i wyższy jak  
pod ścianą drewnianą; a przeto kosztowniejszym 
się staje.» T em u  zaprzeczyć nie można; wszelak* 
i te wydatki nie są tak nadzwyczajne, ponieważ b u ­
dowle z pizy, zakładać należy w miejscu suchym, 
nieco wzniosłym; albo na takim, gdzie woda d e ­
szczowa łatwy ma odpływ ; zatem fundament 12— 
18 cali w ziemię zapuszczony, a cali 18 lub 24 nad 
ziemię wyprowadzony, jes t  bardzo dostatecznym.

Szerokość zaś fundamentu nie powinna być wię- 
ósza od samych m u ró w , które  j^bez żadnej odstaw­
ki), w większych budowlach łokieć, a w mniej szych 
20 cali być winny grube.

Fiiudamenta bardzo dobrze być mogą dane z ka­
mieni polowyeh; które w wielu częściach naszego 
kraju , oprócz zwózki nic więcej nie kosztują. P e ­
wna, iż skoro w y p ad a1 kupić cegłę na fundament, 
koszta znacznie się powiększą; czemu wszakże w czę­
ści zaradza się przez w łasne je j  wypalanie, w pie­
cach p o l o w y e h .

Gdzie drzewo lanie, wypalenie to mało kosztu­
je ;  gdzie zaś jes t  drogie, tam wszakże wyadtek n a  
przewo do ścian drewnianych, więcej niezawodnie 
wyniesie, jak  na drzewo do wypalania ceg ły .

(a) Dyrekcya Towarzystwa Ogniowego nie 
płaci za odbudowanie nowej budowli, jeżeli ta nie 
mii fundamentu murowanego, chociaż przed spale­
niem takowego nie miała.
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F u n d a m e n ta  o jak ich  m ow a, m ogą się bardzo  
d o b rz e  obejść bez wapna, jeżeli  j e s t  zby t  d rog ie ; 
glina bowiem p o traf i  j e  zastąpić.

Z ak ładan ie  fu n d am e n tó w  nie j e s t  ani zbyt t r u ­
dne, ani kosz tow ne, ni tez wiele zab ie ra  czasu. 
P ierw szy  Lepszy m u la rz  m oże je  w ykonać .  P o d  
ściany zew nętrzne ,  fu n d am e n ta  znacznie  ła tw ie j  za­
p row adzić  się dają, n ie b ędąc  w y s taw ione  na w p ły w  
wilgoci; do  te g o  śm ia ło  je  zastąp ić  m ożna przez 
p o k ła d  drewmiany, na  k tó rym  lekkie d rew n iane  m o ­
gą spoczyw ać ściany. "  /

if P o d  p iece  i k u ch n ie  fundam en ta  lak w b u d o ­
wlach d rew n ia n y ch  j a k o  i m u ro w an y c h ,  z je d n a k o ­
w y m  zaprow adza ją  się kosztem . -Łatwo więc stąd 
p rzekonać  się m ożna, że w w ielu  b a rdzo  oko liczno­
ściach, w yda tk i  na za łożen ie  fu n d am en tu  nie są tak 
znaczne, j a k  w ielu mnifcma.

C o  d o  LI. Pew no , iż używ any  do tąd  sposób ,  
[mianowicie w okolicy  W a rsza w y )  s tawiania m u ró w  
z pizy, za pom ocą  s k r z y n i ,  w k tó re j  ziemia się 
ub ija ,  w ym aga  b ie g łe g o  m ajs tra ,  i pociąga za so­
b ą  w ydatek  na  różne  narzędzia. Ale sposób ,  o k tó ­
rym  mówię, i k tó reg o  opis do łączam , tak je s t  ł a ­
tw y w wykonaniu , że na jp ro śc ie jszy  ro b o tn ik  w kil­
ku godzinach  dosta teczn ie  z n im  się obznajmin. 
Nie w ym aga nad to  żadnych  no w y ch  narzędzi, p ró cz  
używ anych  w  go sp o d a rs tw ie  m o t y k  i w i d e ł .

C o  d o  ILI. Z a p rz e c z y ć  t ru d n o ,  b y  wszędzie 
zna jdow ała  się p o d  ręk ą  glina- a nas tępnie ,  że sp o -
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Nowy sposób brukowania ulic.
Gazeta P o w sz e c h n a  A ugsburska, zaw iera  o n o -  

w y m  sposob ie  b ru k o w a n ia ,  za p o m o c ą  s m o ł y  
z i e m n e j ,  jak nas tępu je :

P a r y ż ,  2 4  kwietnia. —  T e g o ro c z n e  m o c n e  
m rozy  dozw oliły  nam  w y p ró b o w a n ia  najważniejsze­
go now szych  czasów wynalazku, to jest.- w y p ro b o -

sob  ten  budow ania  m o lo  sie stać kosz tow nym  tam, 
gdzie sp row adzan ie  gliny wiele kosztuje . Je d n ak ­
że w ogólności m a ło  pew nie  je s t  po łożeń ,  gdziebv 
gliny  znaleźć nie można; a pa,wtóre, nie idzie tu o 
do b rą ,  czystą glinę; a lbow iem  zdatną do tego je s t  
każda, k tó ra  cokolw iek  spó jnośc i  posiada; m a ło  
zaś zapew ne  je s t  okolic, gdz ieby  ta k o w a  n iezna jdo -  
wała  się; m argieł w niej nie szkodzi.

C o  d o  IV. W ia d o m o ,  że w apno  z gliną ch e ­
m icznie się nie łączy, i dla tego też tynki w apien­
ne, n a  zw ycza jnych ,  b a rd z o  g ładk ich  śc ianach  pi- 
zow ych ,  nie d o b rze  się trzym ają ,  i p raw ie  n ieu­
sta n n y ch  w y m ag a ją  o d n aw ia ć ;  p rzy  te j  b udow ie ,  
k tó rą  niżej opiszę, n iedogodność  ta się u suw a; 
m ianow ic ie  k iedy dachy  p rzyna jm n ie j  o je d e n  ło k ie ć  
n a d  śc ianam i wystawają.

C o  d o  V. U trzym yw an ie  że s taneye ze ścia­
nam i g linianemi szkodzą zd ro w iu  ludzi,  p raw dzi­
wie nazw ać m ożna  p rze sąd e m .  W szędzie  gdzie 
p o d o b n e  bwdowie cz.ysto i su c h o  się u trzy m u ją ,  p o ­
b y t  w nich ani dla cz łowieka, ani dla b y d ła  szko­
dliwym nie jest.  O tej p raw d z ie  p rzekonyw a ją  
p o d o b n e  bu d o w je  b lisko W arszaw y ; m ianow icie  w 
M okotow ie ,  w G ra b o w ie  i t. d. zap row adzone .  P rz y  
tern ściany, o k tórych  m ow a, w ięcej  ociep la ją  m ie­
szkanie, jak ściany z 3 —4 ca low ych  bali.

(D okończenie  w nast,  N rze) .

r  z e d m i o t  y.

w nm a b r u k u  ze s m o ł y  z i ę m n e j .  O d  kŚ ku j u ż  
lat używ ano  je j  do pokryw ania  te ra só w ,  c h o d n i­
ków ulicznych i m o s to w y c h ,  i t. pt, i p rze k o n an o  
się: że p o w ło k a  ze sm o ły  ziem nej,  na p ó ł  cala g r u ­
b a  i p osypana  d ro b n y m  piaskiem, np. wielkości 
ziarnka soczewicy, je s t  dos ta teczną do oddz ia ływ a­
nia s to p o m  ludzkim przez wiele lat.



I tak, połowa chodnika na moście królewskim 
(P on t royal w Paryżu) od pięciu juz  lat jest po­
wleczona rzeczoną smołą; a przecież ani Zimno,ani 
ciepło, ani niezliczona ilości ludzi codziennie tu cho­
dzących, w najmniejszy nawet sposób meuszkodzi- 
ła  dotąd rzeczonej powłoki; a co więcej, chodzi 
się po niej -tak przyjemnie, jak  po dobrze wydy- 
lowanej podłodze.

$ ie  mniej dobrze udała się mozaika z rzeczonej 
smoły, którą plac O b o l i s k a  pokryty został (wy­
jąwszy miejsca przejazdu); jest  to prawdziwie ozdo­
ba miasta; a przecież o połow ę mniej kosztowna od 
zwyczajnego bruka.

Nie przestając na chodnikach, dalej posunęliś­
my doświadczenie. Zamierzyliśmy i ulice p o d ług  
lego sposobu brukować. T ym  końcem, napełnio­
ne zostały formy żelazne, objętości stopy sześć- 
śeiennej, szabrem z granitu, jaki się zwykle n a b i ­
te gościńce używa. Na tenże szaber nalewano 
s m o ł ę  z i e m n ą  (bitume, poix de terre) rozgrza­
ną póry, póki Wszystkie szpary napełnione nią nie 
zostały. Tenii K o b u s a m i  (cube) w ybrukow a­
no zeszłej jesieni wstęp do Pól Elizejskich, Je- 
d/.ie się po ty m .b ru k u  jak najprzyjemniej; żadne­
go bowiem nie zrządza uderzenia; żadnego nawet, 
trzęsienia; przytem konie się nie ślizgają; a obręcze 
kół, m ało  się przycierają.

Jednakże obawiano się by mocne mrozy nie 
rozkruszyły  smoły, lak dalece, iżby, straciwszy spoj-

R o z m a

L is t  p isa n y  w czasie p o d ró ży  rolniczej  
iv Sandom ierskiem  w TVrześniu od- 

byłej,
(Dokończenie).

Mówiłem ci o szczęśliwym i koniecznym w pły­
wie ludzi wyższych na każdą sferę. Powyższy 
przykład  dowodzi to nawet w rolnictwie; roz­
wiązał on tę zagadkę, wyżej wzmiankowaną: „jak 
podnieść rolnictwo Sandomierskie, zupełnie łąk 
pozbawiane, bez zaniedbania, i bez zmniejszenia 
zbożowej upraw y.“ Zaprowadzenie tamże dzięcie- 
liny (esparsety) tern się stad może, czern się stało

•pość, przez wiatr wywianą nie została- Tym cza­
sem doświadczenie diii ostatnich, usunęło  zupeł­
nie tę obawę; albowiem po najmocniejszych m ro ­
zach, massa jest  tak mocną, jak była przed niemi. 
Dla tego Urząd Municypalny ma zamiar rozcią­
gnąć ten sposób brukowania, na teraz, aż do Bra­
my tryumfalnej; a gdyby później nie okazały się, 
jakie trudności lub niedogodności, rozpostrzedz go 
do wszystkich ulic.

Ten Wynalazek by łby  największem dobrodziej­
stwem dla miasta naszego; albowiem przy tera­
źniejszym bruku, pomyśleć nawet nie można o u- 
trzymaniu czystości ulic; a przytem oszczędziłaby 
się nie obliczona ilość siły koni.

Dotąd istnieją w Paryżu dwa towarzystwa, te ­
mu rodzajowi przemysłu śię oddające; jedno  uży­
wa s m o ł y  z i e m n e j  z S e y s s e l ;  drugie zaś o- 
trzymywanej w fabrykach gazu palnego z węgli 
kamiennych. Każde z nich uważa swój sposób 
za lepszy, i stara się drugie  osławić; tym  czasem, 
smoła naturalna zdaje się mieć pierwśzeństwo;bo- 
wiem sztuczna jest  kruchszą i mniej trwałą, W  re ­
szcie finanse obóch  tych towarzystw', coraz b a r­
dziej wzrastają.

i t o  ś c i.

je j  upowszechnienie w prowincyaeh Nadreńskich; 
lub  czem jest dla ogólnego rolnictwa zaprowadzenie 
uprawy koniczyny. W  tych siołach, gdzie niegdyś kil­
kanaście sztuk nędznego bydła  pasało się po wy­
deptanych miedzach, dziś wielkie i liczne obory są 
napełnione.

A jeśli Palatynat (Pfalz.) dziś je s t  użyźniony dzięcie- 
iiną, czemużby i Sandomierskie, w którem się bło-j 
ga ta roślina równie udaje, nie miało równie stać
siębojnem  i urodzajnęro? Widziałem wszakże j  uż tani 
nnjjałowsze pola, na których żadna traw a nie r o ­
sła; najspadzistsze gór pochyłości, niedostępne p a ­
rowy, nawet glinę, z głębi ziemi wyrzuconą, na któ-
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vą kilka ziarnek Hzięcieliny rzucono; okryte  najzy- Wzywa! on mnie, abyra imieniem jego  wielko- 
zniejszą zielonością. Tam , gdzie przed dwoma la- polskim rolnikom polecał zbawienną tę trawą, aby 
ty ledwie szczotka i wrzos porastały, dziś bu jne  się przekonali, czy i w naszej okolicy nie znajdzie 
ż n i w a  siennenastąpiły .Jakaś własność, w Sandom ier-  roli stosownej. Za 'prawdę utrzym ywać można, źe 
skiej ziemi ukryta, co zapewne wapno sprawia, tak żadna trawa na tak płonnej ziemi nie ros łaby ,jaką  
ją  zdalną czyni pod tę trawę, ze udaje  się jak  naj-  polubiła  dzięcielina. Lecz nie tylko na glinie, ale 
bu jn ie j ,  właśnie na roli jaknajja łowszej. Lecz me i na piasku udaje się. Siewają jej c a łe łan y  n aw a-  
chcę się nad tem rozwodzie co umieść ił szanowny prostym piasku w Czarnkowach, własności Xięcia 
właściciel Garbacza w instrukcyi o siewie dzięcie- M. Radziwiłła, słynących z przemyślnego rolni- 
liny (Esparsety czyli Saint-foin, którą  załączam. ctwa (Opis uprawy Esparsety w n as t/N rze ) .

Nowo-Zelandska o lbrzymia  kapusta.

Zapew ne wielu czytelnikom Tygod. znaną jes t  jedw abiu  podobną. Z iarnko  ńasienia przedaje  się
z opisu Nowo-Zelandska olbrzymia kapusta; bo- po 1 franku ( 50 groszy po isk .), u p. Obry, przy
wiem często o niej wspominały pisma zagraniczne, ulicy i t. d .“
a nawet krajowe (prócz Tygod.).  U nas uważanoby takie doniesienie za s»ar-

W e  Francyi tak ją opisano;«-T,K o 1 o s a l  na k a -  -lataneryą. W'e Francyi zaś wzięto je  za rze­
p u  s t a ,  ciągle w stanie zielonym się u trzym ująca’ czywistośr, i kupowano po jednym  fra n k u  ziarn-
swiezuteńko z Nowej Zelandyi sprowadzona. Ta  ko nasienia, k tórego cały  funt zaledwie 15 sous
nieoceniona roślina, którą w ciągu całego roku im -  kosztował: b y ł a  t o  b o w i e m  z w y c z a j n a  nn -
zna zasiewach, dochodzi 9 do 15 stóp wysokości; a s z a  k a p u s t a .  — Z tern wszystkiem fi. O bry  zro-
co większa, p® ścięciu wierzchołka, czyli głowy, ta- b i l  do miliona franków majątku. Był on w pra-
howa tak szybko odrasta, u  na cąłoletnie wyżywię- wdzie jako  oszust pod  sąd oddany, i na zapła-
nie -krowy, 5 takich roślin wystarcza; przytern wy- cenie 500 franków skazany'; ale m u  nie wzbroniono
borną jes t  paszą dla bydła  rogatego i owiec; osta- za resztę summy, z ła tw ow iernych  wyłuozonej, na-
tnie 'wydają przy tym pokarmie wełnę długą, do bycia w bliskości Paryża dóbr  znacznych

P ro śb a  do Tf'. K . . . . .  z.
Mam zaszczy upraszać W. K  z., by stosownie Redakeyi: P r o j e k t  s t o  w a r z y s z e o i  a na wy-

do swego oświadczenia, tv 16 Nrze Tygodnika na nagrodzenie szkód przez pom or b y d ła  zrządzo- 
stron. 124 wiers. 10 uczynionego, raczy ł przesiać nych. Red.

D o n i e s i e n i e .
Z Prask ie j pb.ntaeyi rządowej drzew m orw ow ych  i chowu jedwabników, otrzymałem 8Tufow jaj 

jedwabników białv jedw ab  snujących. “Ł u t  tychże przedaję po zł. 20 1 /2  łu ta  po 10, 1 _/4 łu ta  po 5 
złp, W  W arszawie na Grzybowie, przy ulicy T w arde j  Nr. 1086. -lan B i r n e r .

iledaktor Tygodnika N. Kurowski, przy ulicy D ługiej Nr. 489. — Drukarnia Gazety P or  aim, ej
IJlica Święto-JerskaNr. 1790.


